
Twórczość Ireneusza Iredyń- 
skiego — w warstwie obyczajo­
wej raczej ekscentryczna — nie­
raz bulwersowała krytykę i od­
biorców. Tym razem Iredyński 
jest autorem raczej paradoksal­
nego ekscesu. W Teatrze Pol­
skim zdołał uśmiercić nie tylko 
połowę bohaterów swojej nowej 

I sztuki, ale zanudzić przy tym 
na śmierć nie mniejszą część 

I publiczności.
zbrodni jest reżyser Jan Brat­
kowski, który z pieczołowitością 

I równą średniowiecznym kopis- 
I tom celebrował każde słowo mi- 
I strza. I tak „Terroryści”, w 
I których zawartości myślowej i 
I akcji — przy sprawnej reży- 
I serii — starczyłoby na dobrą 
I jednoaktówkę, przypominają a. 
I negdotyczne naczynie nocne: ni- 
I by to błyskotliwe i dźwięczne, 
I ale długo na tym wysiedzeć nie 
I sposób.

W bliżej nie okupionym kra- 
I ju Ameryki Środkowej ku u- 
I padkowi chyli się wojskowa dy- 
। ktatura. W egzotycznej scene- 
I rii kolonialnego pałacu, gdzie 
I pod okna podchodzi bajkowa 
I dżungla (sugestywna scenografia 
I Krzysztofa Pankiewicza) pozna- 
I jemy reżimowego ministra (An- 
I drzej Szczepkowski) szykujące- 
I go się do kolejnej zmiany mas- 
I ki politycznej. Sytuacja bliżej 
I nie znanego dyktatora, okreś- 
I lanego mianem starej hieny, co. 
I kolwiek przypomina losy nika- 
I raguańśkiego Somozy: bezsen- 
I sownym terrorem zraził nawet 
I możnych zagranicznych protek- 
I torów, a oddziały partyzanckie 
I już przygotowują się do osta- 
I tecznego szturmu na stolicę. Nic 
I więc dziwnego, że przewrotny 
I minister dyktatora dyskretnie 
I gości w swoich apartamentach 
I strojnego w rewolucyjną frazo- 
I ologię przywódcę partyzanckie- 
I go ruchu zwanego .Numerem 
I Jeden” (Janusa Zakrzeński) oraz 

jego plakatowo szlachetnego to­
warzysza (Marek Barbasiewicz).

Na zegarze historii za pięć 
dwunasta, a bohaterom sztuki 
jakby się nie spieszyło. Zaba­
wiają się dykteryjkami, wspom­
nieniami z przeszłości. Słowa, 
słowa, słowa... O tym, to cal 
uświęca środki i jacy napraw­
dę są bohaterowie, wiemy jut 
od pierwszego aktu. Nieporozu- 
m.iemęg, „wydaja się więc roz­
ciągnięcie na cały drugi akt 
wywiadu przeprowadzonego 
przez głośną dziennikarkę (Ha­
lina Mikołajska) z przywódcą 
zamachowców. Wywiad, któraś 
go celem było obnażenie praw­
dziwego oblicza „Numeru Jeden** 
staje się tasiemcem ckliwych, 
okraszanych przekleństwami, 
historyjek niewiele poszerzają­
cych naszą wiedzę o bohaterach.

Jedyną dobrą stroną tego 
spektaklu jest aktorstwo, Zwła­
szcza Andrzeja Szczepkowskie­
go, który konsekwentnie pro­
wadzi swoją rolę cynicznego i 
jednocześnie autoironicznego 
prominenta.

Wydaje mi się, to publiczność 
do teatru Dejmka przychodzi o- 
czekując sensacji. Czasami nie 
chwytając całych konstrukcji 
myślowych, oklaskuje oderwano 
sformułowania kojarzące jej 
się ironicznie ■ językiem pro­
pagandy. Jest w tym coś z re­
akcji kaprale, któremu się 
wszystko z jednym kojarzy.

Przed kilku laty Michał MB- 
siorny popełnił sztuczkę zażyta* 
łowaną również „Terroryści^ 
którą grano na jednej z prowin­
cjonalnych scen. Niestety, taft 
intrygujący temat nadal ale 
może znaleźć mistrza.
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